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Zwariowane UPAŁY 


Przewrotna pogoda zaskoczyła nas wszystkich... upałami. Tych, 
którzy je przewidzieli i tych, którzy w nie zwątpili. Upały dosięgnęły 
wypoczywających na wakacjach i przebywających w nagrzanych 
murach miast. Broniliśmy się dzielnie, każdy na swój sposób o 
czym świadczy kilka FOTOMIGAWEK Z TYCH DNI przedstawio- 


nych również na stronie 3. 
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noliów, które odbyły sią na Helu 
cięło się zupełnie nagle. ludrie igromadteni na ro 
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Grodhrisk Mor SUDETY — Klmiek 
Jrużyny te już diś srrystęgwia 
U Hojn jo slimmocy utórrch wowea mi * 
puchor <orsiantowonie „Światy Mlodych «= 


ola miadrynarodowym 


Wszystkim tiespołom tyczymy udory "ea 


Tym razem srczęście w losowoniu uśmechnalo 
się do STANICY — Nawy Świętów, GRODZIKÓW pów 


TELEGRAM: 


GRATULUJĘ UDZIAŁU W FINALE * STOP 
SZEGO AWANSU % ZROBIĘ WSZYSTKO ABY 


KOSZALIŃSKIE 
WODY BĘDĄ 


CZYŚCIEJSZE 


KOSZALIN” (PAP) Ko 
szalińskie wody — rzeki i 
jeziora — będą czyściejsze 
W ostatnich latach zbudo 
wano kilkanaście nowych o 
czyszczalni ścieków oraz 
zwiększono skuteczność wy 
krywania 
Sporządzono listę zakładów, 
które mimo kar systema- 
tycznie zatruwają 
Szczególnie zagrożona jest 
Parsęta — znana niegdyś z 
łososi, to samo grozi |zece 
Wieprzy — zasobnej w 57la- 
chetne gatunki ryb i Słupi. 
Ale jednocześnie 12 jezior i 
kilka rzek w koszalińskim 
odzyskało czyste wody. Ilość 
czystych rzek zwiększy się 
w najbliższych latach po 
wybudowaniu oczyszczalni 
ścieków w Słupsku i Kosza- 
linie. (bis) 


truoicieli wód 


rzeki 


DO FINALISTÓW WAKACYJNEGO 
TURNIEJL „ŚWIATA WŁODYCH” W RYTLI 


* ŻYCZĘ SK 
DO WAS ŁYJŻ 
Trener KAZIMIERZ GORSK 


TECZNEJ GRY JAL- 


a Mh 
jzieży Szkolnej 

m aszczytne odznaą 
zenie wręczył Naczel 
nik Związku Harcerstwa 
Polskiego dh J. Wojcie 


chowski 


Straznicy przyrody 


OBSZA (HSI). Nasz patrol „Strażnicy przyrody” poświęcił już kil 
ka zbiórek na ogradzanie mrowisk, bo zauważyliśmy, 
można spotkać zniszczone domki tych małych, ale tak pożytecznych 
mieszkańców lasu. Zaprosiliśmy też na jedną ze zbiórek młodszych 
kolegów. Przygotowaliśmy dla nich gawędę o przyrodzie i jej o 
chronie; chcieliśmy, aby wywarła ona na nich wpływ. No i udało 
pożytecznej działał 


łe często 


się! Koledzy postanowili włączyć się do tej 
ności. 
Miroslaw Szponar 
Dowódca potrolu 
„Strażnicy przyrody 


Dziś przedstawiamy: 


URHO 
KEKKONEN 


Sukces Konferencji  Bexpie- 
czeństwa i Współprocy w Europie 
stol się tei osobistym sukcesem 
Urho Koleva Kekkonena, pre- 


densu w historii świata spotka- 
nie, odbywało się w znakomitej 
atmosterie, było też bardzo dob- 
rie przygotowane organizacyjnie. 
Wlaśnie 1a to gospodarz KBWE 
otrzymał wiele gratulacji, od u- 
crestników spotkań. 

Urodzil się w 1900 roku jako 
najstarszy syn robotnika leśnego. 
Studia prawnicze ukończył w 
Helsinkach, procując jednocieś- 
nie 1orobkowo. Potem w okresie 
nouki w Berlinie, gdrie doktory- 
xowol się, w 1934 r. opublikował 
procę „Samoobrona demokrocji” 
wystę ując prreciwko foszyrimo- 

połowie lat trzydziestych 
rostoł cilonkiem wladi centrol- 
nych Unii Agrariuszy (późniejsza 
Partia Centrum) i 1 ramienia tej 
partii został wybrany do parla- 
mentu. Pełnił kolejno funkcje mi- 
nistra sprowiedliwości, sprow we- 
nętemnych i tuż przed samą woj- 
ną — ministra sprow 1agranici- 
nych — na wszystkich tych funk- 
cjach rorwijojąc działałność an- 
tyfasrystowską. Po wojnie należał 
do grupy tych polityków, którzy 
wyciągojąc wnioski 1 doświad- 
cień Il wojny światowej postawi- 
li na dobrosqsiedzką wspólpracę 
1 ZSRR. W tym ciosie kierował 
resortami sprow xagronicinych, 
śsprawiedkiwości. Przex krótki o- 
kres byl tokie premierem. Funk- 
cję prezydenta otrzymal po rar 
pierwszy 1 morca 1956 r. i od tej 
pory sprowuje ją nieprzerwonie, 
1 roku na rok umacniając outory- 
tet urrędu  prerydenta i swoją 
osobistą popularność i sracunek. 
Driś jest pewne, ie Urho Kekko- 
nen będzie takie kandydował w 
nostępnej kadencji, tym bordziej 
ie jest w znakomitej kondycji fi- 
1ycznej. 

Ongiś reprezentant swego kra- 
ju na lekkootletycznych mistrzo- 
stwoch Europy i rekordrista w 
skoku wiwyi, do dziś aktywnie 
uprawia narciarstwo i gimnasty- 
kę. 

Przebywając  kilkokrotnie w 
Połsce, dał się pornać jako czlo- 
wiek niezwykle sympotyczny, bez- 
pośredni, zwolennik przyjaźni i 
wspólpracy między naszymi kra- 
jami. (bz) 
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RCHITEKTURĄ | no- 
RE: niektóre rejo- 

ny śródmiaścia  Bue- 
nos Alres przypominają 
czasy wiktoriańskiej Anglii. W 
wąskich, zacisznych uliczkach 
sąsiodują ze sobą banki, któ- 
rych solidne budowle pozwa- 
lają zapomnieć o niebezpie- 
czeństwoch dewaluacji | ogra- 
niczeniach wymiany dewizo- 
wej. Niemal co krok przecho- 
chodzień spotyka tu liczne 
herbaciarnie, które rozpoznaje 
się po angielskich napisach 
„Tearoom*. Poproszenie w 
nich po południu o kowę, wy- 
wołuje nie maskowaną odra- 
zę kelnera. Dopiero po dojś- 
ciu peronistów do władzy, za- 
lożono tu kiłka prawdziwych 
barów kowowych, jako wido- 
my znak postępu i plebejsko- 
ści. 


Pomyłka autora — pomyśli 
ktoś z niesmakiem. To nie 
Kanada czy Australia. Skąd 
tu wpływy brytyjskie? A jed- 
nok. Jeszcze do 1939 roku 
wszystko co Argentyna sprze- 
dawała za granicę, a więc 
skóry, mięso, wędrowało do 
Anglii; w zamian kupowała 
tam artykuły przemysłowe. 
Wiele też gałęzi gospodarki 
kraju było opanowanych przez 
Anglików. Poprawkę do hi- 
storii wniosła drugo wojna 
światowa. Załamała się potę- 
ga imperium brytyjskiego, zaś 
w Argentynie, wzbogaconej 
na dostawach żywności, za- 
czął się rozwijać narodowy 
przemysł. Masy chłopstwa 
czyli peonów napłynęły do 
miast. Zrodziła się klasa ro- 
botnicza, może nie w pełni 
świadoma swych praw poli- 
tycznych, ale na pewno byto- 
wych. Wówczas to pojawia się 
Juan Peron, człowiek, który 
korzystając z okresu prospe- 
rity w kraju, dał masom sze- 
reg świadczeń socjalnych. 
Odwdzięczyli się poparciem, 
które pułkownika Perona wy- 
niosło na najwyższe stanowi- 
sko w państwie — prezydenta. 
U jego boku działała żona, 
Ewa, która założyła coś w ro- 
dzaju ministerstwa opieki spo- 
łecznej. Jej pomoc najbied- 
niejszym, a także cechy przy- 
wódcze, wynoszą „Ewitę” na 
szczyty popularności. Taki stan 
rzeczy trwał krótko. Ewita 
zmarła wcześnie. Skończyły się 
też rezerwy dewiz w skarbie 
państwa. Wielcy włościciele 
oraz kopitał zagraniczny za- 
niepokojeni mażliwością dal- 
szych reform uszczuplających 
ich bogactwo obalili przy po- 


Qmoch porlamentu argentyńskiego, 


Zdjęcie CAF — Zdzisław Mariec 


"CZŁOWIEK-KRAJ-SWIAT" 1975 "CZŁOWIEK 


portem, Ministrowie Parona 
przebąkiwali teł o konieci- 
ności przeprowadzenia relor: 
my tolnej. Do grupy „pokryw: 
dzonych” dołączył sią kapital 
zagraniczny, który w okrasla 
jago rądów utracili crąść 
przywilejów. To właśnie wów 
cras pojawiły slę pierwsza 
przedsiąbiorstwa państwowe, 
jak koleje, alaktrownie. 


Po obaleniu Perona sytua- 
cja gospodarcza kraju stała 
sią kryrysowa. Takta połote- 
nie mas znacznie sią pogor- 
szyło, Ich udział w konsumpcji 
dochodu narodowego zmniej- 
szyl się z 50 do 35 proc. Czte- 
rokrotnie wzrosła liczba bez- 
robotnych, mnożyły się strajki. 
Ogromnie zwiększyły się in- 
westycje zagraniczne | zadłu: 
żenie kraju. 


Dopiero po maju 1973 r. — 
po powrocie peronistów do 


Argentyńskie 


tango na linie 


mocy wojska władzę Juana 
Perona. Rozpoczął się okres 
dyktatury wojskowej, przy czym 
prezydenci zmieniali się jak 
w kalejdoskopie. Zaś Peron, 
wraz z kolejną żoną, udał się 
na wygnanie do Hiszpanii. 


Dopiero po 18 latach — w 
maju 1973 r. entuzjostycznie 
witany przez zwolenników Ju- 
an Peron wraca z wygania, 
obejmując ponownie urząd 
prezydenta, zaś jego żona 
Maria Esteła, zwana „Izabeli- 
tą” — funkcję wiceprezydenta. 
Rządy Perona trwają dwa la- 
ta. W lipcu ubiegłego roku 
Juan Peron zmarł. 


CO TO JEST 
PERONIZM? 


Peronizm — ruch polityczny 
uważa się za trzecią siłę w 
świecie obok komunizmu i ka- 
pitalizmu. Jego program i ide- 
ologia zawierają pewne ele- 
menty zaczerpnięte z faszy1- 
mu włoskiego, jak też i nie- 
które hasła i postulaty wzię- 
te od socjalistycznego ruchu 
robotniczego. Jego główną 
zasadą jest zasada suweren- 


ności narodowej, niezależno- 
ści ekonomicznej i sprawie- 
dliwości społecznej. Każdy 
więc może znaleźć tu coś dla 
siebie. Do ruchu należą lu- 
dzie wywodzący się z różnych 
warstw społecznych, mający 
rozbieżne a częstokroć prze- 
ciwstawne poglądy  politycz- 
ne. 


Jest faktem, że w pamięci 
proletariuszy argentyńskich, o- 
wych „descamizados” (,„po- 
zbawionych koszul”), Peron 
zapisał się jako człowiek, któ- 
ry dał masom przywileje so- 
cjalne i ludzkie warunki pra- 
cy. Gdy po raz pierwszy przej- 
mował w swoje ręce ster wła- 
dzy w Buenos Alres, ponad 
połowę dochodu narodowego 
Argentyny przywłaszczał sobie 
kapitał, pozostałe 45 
proc. dzieląc między miliony. 


wielki 


W momencie, gdy prawica 
obaliła jego władzę w 1955 r. 
proporcje te były już odwró- 
cone. Szczególne niezadowo- 
lenie bogaczy wywołały: kon- 
trola cen produktów rolnych i 
nadzór państwa nad ich eks- 


władzy — ukrócono nieco wpły- 
wy zagranicznego kapitału, 
wprowadzono ponownie kon- 
trolę eksportu i cen produk- 
tów rolnych, co dało się we 
znaki miejscowym latyfundy- 
stom, chociaż reformy rolnej 
nie przeprowadzono. Peron 
nawiązał ponownie współpra- 
cę z postępowymi ugrupowa- 
niami. W tym czosie została 
zalegalizowana Komunistycz- 
na Partia Argentyny, jedna z 
najstarszych partii komuni- 
stycznych na tym kontynencie. 
Polityka zagraniczna, stała 
się bardziej niezależna od 
USA. Udawało mu się też 
częściowo łagodzić spory mię. 
dzy swymi zwolennikami. Bo- 
wiem jedność między nimi, 
panowała tylko do momentu 
zdobycia władzy. 


Gdy zabrakło Perona, wal- 
ka pomiędzy poszczególnymi 
odłamami ruchu peronistow- 
skiego przybrała na sile, przy 
czym wyrażny był zwrot polity- 
ki kraju w prawo. W ubieg- 
łym roku delegat Argentyny 
głosował razem z delegatami 
kilku najbardziej reakcyjnych 


państw Ameryki Łacińskiej na 
forum Komisji Społecznej ONZ 
przeciwko rezolucji potąpiają. 
cej łamanie praw czlowieka 
przez chilijską juntę. Więcej, 
«ref junty, gen. Pinochet, 
wraz £ grupą Innych genera 
łów, zostali udekorowani naj 
wyłsrymi odznaczeniomi or 
gentyńskimi. 


„WALCZ 
ALBO ODEJDŹ" 


lo populorne w społecrań 
stwie werwanie odnosi się do 
prerydento kraju lrobeli Pe 
ron, wdowy po Juanie Peronie 
W rok po śmierci jej męża w 
Argentynie wybuchł kryrys. w 
przeddzień tej 
Piaza de Mayo, przed pala 
cem prezydenckim zabrały sią 
tysiące mieszkańców Buenos 
Aires. Pociqtkowo 
stranci proponowali prrywró- 
cenie anulowanych podwytak 
płac, które miały być rrądo- 
wym środkiem przeciwko po- 
stępującej inflacji, 
najmniej 
tem domagali się dymisji 
znienawidzonego —sakretarzo 
Izabeli Peron i ministra opie 
ki społecznej w jednej osobie 
— Lopeza Regi. 


toeznicy, no 


damon- 


kosztam 
zarabiających. Po- 


Żądania demonstrantów 
były konsekwencją trwającaj 
już od kilku miesięcy napiętej 
sytuacji i poglębiającego wę 
kryzysu ekonomicznego. Szo- 
lejący terror polityczny — w 
ciągu roku zginęło z rąk to- 
machowców ok. 600 osób, 
a jednocześnie bezradność 
władz i bezkarność zabójców 
—  podważyły zaufanie do 
władz. Mało tego, nazwisko 
„silnego człowieka” Argenty- 
ny. Lopeza Regi wiązano z 
terrorystyczną organizacją 
AAA (Argentyńskim Sojuszem 
Antykomunistycznym). Wielu 
dziennikarzy, aktorów, po o- 
trzymaniu „wyroków śmierci” 
od tej organizacji, w pośpie- 
chu opuściło kraj. 


Zagrożona powszechną re- 
woltą i kryzysem rządowym 
pani Peron przyjęła dymisję 
Lopeza Regi oraz kilku minis- 
trów z jego grupy. Obecnie w 
Argentynie panuje spokój, 
chociaż jest to spokój przed 
burzą. Jak z tego wybrnie pa- 
ni Peron, kobieta, która ma- 
rzyła o karierze tancerki, o 
została politykiem? Trudno 
przewidzieć. Jest to taniec na 
linie. 


BOŻENA ZWOLIŃSKA 


Wakacje 
Stefka z Wólki 


Wólka leży niedaleko Warszawy. 
Często jeżdżę tam w wolnych chwi- 
lach, żeby posiedzieć z wędką nad 
rzeką. Ja siedzę, a za moimi plecami, 
gdzieś aż po linię horyzontu trwają 
źniwa. Nie te supernowoczesne przy 
pomocy kombajnów „Bizon* czy 
choćby „Vistula”, ale te na polach 
rolników indywidualnych — prowa- 
zone kosą lub co najwyżej snopo- 
wiązałką konnq. 

Niedaleko miejsca, w którym 
łapałem ryby, od wczesnego świtu 
pracowała rodzina  Kozłowskich: 
dwoje rodziców, żwawy jeszcze 


— A miałeś choć trochę wolnego A ja, siedząc nad tą wodą, po- 
czasu dla siebie? myślałem sobie, że jeszcze — nie- zobaczę 

R MOGŁO. stety — mój młody rozmówca nie 

t jest wyjątkiem. Gospodarstwa 


Muszę się nimi nacieszyć. Jak wyjdę, 


łan i idę nim z kosq, tnąc 


go własnymi rękami, to wtedy wiem, 


dziadek i trójka dzieci w wieku 9, 11 
i 14 lat. Najmłodszy nazywa się 
Stefek. I to właśnie Stefek gdzieś 
tak koło południa podszedł do mnie 
i przysiadł na chwilę, ocierając pot 
z czoła ruchem starego żniwiarza. 


— Ciężko? — spytałem i zaraz 
pożałowałem tego pytania, bo po co 
pytać o coś, co jest oczywiste. 

Stefek kiwnął tylko głową. 

— wyjeżdżałeś gdzieś na kolonię? 

— Nie! 


l potem nagle, jakby zirytowany 
moimi nagabywaniami, zaczął 
mówić niemal bez przerwy: 

— A czy to jest czas, żeby odpo- 
cząć? Jak tylko zaczęły się wakacje, 
trzeba było kosić rzepak, potem 
trawę na siano, potem zboże, a jak 
się skończy zboże, to się zaraz zaczną 
ziemniaki. My mamy 7 hektarów. To 
dużo. Dzisiaj to wstaliśmy o czwar- 
tej rano. Na następny rok tato kupi 
kosiarkę, ale teraz to trzeba wszystko 
robić kosą. 1 tak ledwo dajemy 
radę. Tylko w niedzielę mogę pójść 
się pokąpać z chłopakami albo do 
lasu. 


l potem Stefek zamilkł. Za chwilę 
zaś usłyszałem głos ojca: 
— Stejek, nie leń się, chodź tutaj! 


chłopskie potrzebują w okresie lata 
szczególnie dużo rąk do pracy. 
Wtedy, nawet te najmniejsze, są na 
wagę złota. Ale zastanowiłem się 
również, dlaczego tak się dzieje, że 
pomoc dzieci jest niezbędna. 

Pamiętam, że będąc jeszcze na 
studiach, wyjechaliśmy na tzw, ba- 
dania terenouie, które miały na celu 
wysondowanie opinii rolników na 
temat nowości technicznych w gos- 
podarstwie. Pamiętam też, że zapytu- 
jąc zasobnych gospodarzy, dlaczego 
— choć ich na to stać — nie kupują 
maszyn, które ulżyłyby w ich pracy, 
a także odciążyły dzieci, słyszeliśmy 
najczęściej: „A co to za żniwa z ma- 
szyną?” 

— Bo ja ich muszę posmakować — 
powiedział jeden z rozmówców, — 


że sam zapracowuję na swój chleb. 


Taką postawę w opracowaniu 
wspomnianych badań nazwaliśmy 
„sentymentalnym konserwatyzmem”. 
Spośród tych rolników, którzy mimo 
zasobności nie kupowali maszyn, zaj- 
mowało ją prawie 80 proc!... 


O tym wszystkim myślałem sobie 
po rozmowie ze Stefkiem, zastana- 
wiając się czy on już będzie swoje 
dzieci zwalniał z polowych obowiąz- 
ków. Sądzę, że tak. Bo, żeby iść 
z postępem, trzeba czasami rezygno- 
wać z sentymentów na rzecz racjo- 
nalnych rozwiązań. Myślę, że Stefek 
już to rozumie. 


WOJCIECH PIELECKI 


SZLAKAMI PRZYGÓD I BEZPIECZNYCH 


Wrzaskliwe głosy niosły się 
po lesie, ptactwo w popłochu u- 
ciekało w ostępy. Widać nie 
przypadł mu do gustu ton „śpie- 
wanej” piosenki. 

Zaciekawieni wypatrywaliśmy w 
gęstwinie wykonawców tego nie- 
iwyklłego koncertu. Nie czekaliś- 
my długo. Oto na polanę wkro- 
czyla gromada przedziwnie ubra- 
nych leśnych ludków. Jedni mieli 
na sobie coś w rodzaju krzyżówki 
munduru z ubiorem trapera, a 
drudzy — wyśmienity strój na bal 
gałganiarzy. No, cóż, wszak leśne 
ludki mogą się ubierać jak chcą... 

Postanowiliśmy podglądać ich 
cały dzień i wieczorem, bowiem 
nigdy takich nie widzieliśmy. 
LUDKOWA TOALETA 


Ubrani w swetry-golfy i dresy 
wlekli się ociężale nad brzeg 
pięknego jeziora Serwy. Choć był 
to ranek upał sięgał zenitu! Przy- 
kucnęli na pomoście i nabierając 
wodę w garstki moczyli twarze, a 
raczej część twarzy — nos i jego 
najbliższe okolice. Trwało to kilka 
minut i powlekli się ospale do 
ludkowych  brezentowych dom- 
ków. Ręczniki wepchnęli pod po- 
duszki i zaczęli się czesać, ale 
tylko niektórzy. 


DRÓG 


LUDKOWY APEL 


Stanęli w dwuszeregu. Jeden z 
nich — widać najstarszy — stanął 
naprzeciw wszystkich i coś do 
nich krzyknął. Ludkowie zaczęli 
się nieco mniej wiercić i oglądać 
na boki, powoli nierówny szereg 
przybierał kształt w miarę pro- 
stej linii. Po chwili ten sam lu- 
dzik wydał z siebie głos. Było to: 
„raport  wystąp!”, a później — 
„raport wstąp!" W pozycji „na 
baczność” kręcili się jak bąki, 
szeptoli i popychali nawzajem. 
Widać ludkowie mają jakiś swój 
specyficzny regulamin A może 
to taki ich obrzędowy rytual?.. 
LUDKOWY POSIŁEK 

Najstarszy znowu coś krzyknął, 
odwrócił się i pomaszerował w 
kierunku ludkowej stołówki, a ra 
nim powędrowali inni ludkowie. 
Zasiedli przy stołach i rozpoczęli 
ludkową ucztę, wrreszcząc przy 
tym nieznośnie. Od czasu do 
czasu fruwało coś nad ich gło- 
wami, w zetknięciu z głową któ- 
regoś z ludków lub z sufitem — 
rozbryzgiwało się czerwoną ma- 
zią. Tok, to były pomidory, któ- 
rymi ludkowy podstoli uraczył 
ucztujących... 

LUDKOWE OGNISKO 

Ogień radośnie skakał po wy- 
schniętych gałązkach świerczyny 
i jałowca. Ludkowie zasiedli w 
kręgu ognia i rozpoczęli ludkowe 
ognisko. Zasiedliśmy razem z ni- 
mi, by lepiej widzieć i słyszeć. 

Najpierw jeden z ludków ob- 
jaśnił wszystkim, że właśnie sie- 
dzą przy ognisku. Widocznie lud- 
kowie sami tego nie dostrzegli. 
Później ten sam  ludek-zapo- 
wiadacz powiedzial: „a teraz wy- 
stąpi ludzik Pimpuś w głupim 
monologu własnej produkcji”. 
Zapowiadacz w czasie tego og- 
niska jeszcze wielokrotnie po- 
wtarzał „a teraz wyst: , tyl- 
ko aktorzy się zmieniali. 


okrzykami: „Ale do du.., ale do 
du-żej doszedł wprawy i be-er-a- 
-wu-o!* 

W programie były też występy 
wokalne, solowe i zespołowe. 
Dziwilo nas trochę, że ludkowie 
śpiewali tylko trzy piosenki, po- 
wtarzając je kilkakrotnie i tylko 
ich pierwsze zwrotki. Ale najle- 
piej wychodziły im fragmenty o- 
graniczające się-do „la-la-la'". 

Pod koniec pobytu u ludków 
byliśmy święcie przekonani, że 
odkryliśmy i i 
mię. Ale pó: 


j zrodziła się wąt- 
pliwość, bowiem przypomnieliśmy 
sobie opowiadanie pewnego wę- 
drowca o podobnych  plemio- 


nach, które spotykał na tra- 
sie swych wędrówek. Chcemy 
jednak wierzyć, że istnieje tylko 
jedno takie plemię, to, które 
spotkaliśmy my. 

RYSZARD RATAJCZYK 


WIIAJ 
SJKUŁO! 


Miejsce pozwala mi na 
przedstawienie zoledwie 
kilku propozycji, ole myślę, 
że i one już w jokiś spo 


sób wskazują kierunek 
myślenia na ten temat 
Chociażby to, że błuzka 


nie musi być śnieżnobia- 
ła, równie dobrze może być 
biała w granatowy wzorsk 
(kropki, kwiatki, kroteczka) 
lub odwrotnie. To samo 
dotyczy spódnicy — nie mu- 
si być gładka granatowa, 
fajnie wygląda biało-gra 
natowa krotka, takie same 
poski itp. Oczywiście trze 


ba pamiętać przy tym o 
jednym: do  wzorzystaj 
spódnicy gładko bluzka i 


odwrotnie Bo chociaż 
modne sq szolenie zesta 
wienia dwóch rzeczy wzo 
rzystych, to jednak w tym 
konkretnym wypadku było 
by to nie na miejscu. Strój 
ten ma być przecież nie 
tylko fajny, ale i ełegoncki 
A prawdziwa elegancja 


DOM MOD 


Dzisiejszy odcinek „Do- 
mu Mody” jest 
niem życzenia Grażyny z 
Wrocławia, która w długim 
liscie zapytała 


spełnie- 


mnie, 
czy można sobie uszyć coś 
w kolorach szkolnych (bia- 
ły i granatowy), co by nie 
było nieśmiertelną białą 
bluzką i granatową spód- 
nicą. U Grażyny bowiem w 
szkole nie ma rygoru, że 
galowy strój szkolny ma 
być właśnie taki, wymaga- 
ne jest jedynie, aby ogra- 


Się 


niczał się do tych właśnie 
dwóch kolorów. 


Muszę przyznać, że szko- 
ła Grażyny i jej zasady 
(szkoły, nie Grażyny) bar- 
dzo mi się podobają. To 
stwarza naprawdę wiele 
różnorodnych możliwości. 
Wszyscy wyglądają w mia- 
rę jednakowo, porządnie i 
elegancko (granatowy z 
białym, to jedno z najmod- 
niejszych połączeń!) a jed- 
nocześnie konkretny ciuch 
może mieć i inne zastoso- 
wania, tokie bardziej po- 
zaszkolne. 


J świata 


młodych 


kieruje się swoimi, 
leżnymi od wahań mody, 
zasadami. Ot, chociażby 
właśnie tą, na którą zwró- 
ciłom wyżej uwagę. 


nieza 


Myślę, że i Grażyna i 


dziewczęta z innych szkół, 
w których panuje podob- 
na (oby takich szkól było 
więcej!) dowolność, co do 
dzisiejszych 
pożytkiem 


stroju z tych 
propozycji z 
skorzystają 


| 


15 lat temu, właśnie 
dzięki Wam, spędziłam w 
Arteku najpiękniejsze wa- 
kacje. Dziś, choć nie je- 
stem już w wieku Wa- 
szych czytelników, chcia= 
ME pozdrowić wszyst- 
kici „artekowców* i 
przypomnieć im słowa 
piosenki obozowej: „Kto 
zaprzyjaźnił się w Arte- 
ku, ten zaprzyjaźnił się 
na zawsze. dlniejszej 
przyjażni w świecie * nie 
ma*. W tym roku Artek 
obchodzi 50 rocznicę swe- 
go istnienia. Wszystkim 
Waszym czytelnikom 
harcerzom,  trampom i 
włóczykijom życzę prze- 
życia tak pięknej przygo- 
dy, jak nasza artekowska! 

Jolanta Kęcińska, 
Buczek Wielki 


Od redakcji: Milo 
nam przeczytać Twój list, 
Jolu! Bardzo więc chcie- 
libyśmy, aby przeczytali 
go I nasł obecni czytelni- 
cy. 


Nocna warta 


Na obozie (byłam w 
Ustce) pełniłam funkcję 
zastępowej. Zdobyłam tam 
pięć sprawności; jedna z 
nich to sprawność „war- 
towniczki*. "Na warcie 
nocnej i dziennej stałam 
wiele razy. Wstyd się 
przyznać czasem w nocy 
ja — harcerka... bałam 
się! Oj, nie duchów! Ba- 
łam się, żeby harcerze z 
Bolesławca nie wykradli 
nam flagi z masztu. Na 
szczęście nie wykradli. A 
co ja się namarzłam na 
tych wartach, chociaż va- 
prawdę byłam grubo i 
ciepło ubrana. Wygląda- 
łam jak miś! Ale w no- 
cy, w Ustce, nad morzem 
jest okropnie zimno! Do 
domu wróciłam jednak 
zdrowa, opalona, pełna 
wrażeń. 

Krystyna, 
Biedrzychowice 


Danuta Sikora (13 lat), 
ul. Spółdzielcza 6/13, 


44-220 Knurów, zbiera 
widokówki oraz znacz- 
ki pocztowe, 


Jak to 
z tym złotem było? 


W 86 numerze „Świata 
Młodych'* autor artykułu 
pt. „Jak ośmiornica* pe- 
dał informację brzmiącą: 
'w stopie metalu zawie- 
la największą ilość zło- 
ta ze wszystkich obiego- 
wych monet na świecic,,,* 
(Przypominam, że  spra- 
wa dotyczy autentycznych 
rubli carskich). Chociaż 
kwestia walut i numizma- 
tyki mą tylko drugorzęd- 
ne znaczenie, informacja 
ta wymaga sprostowania, 
gdyż jest horrendalnie 
błędna! Ponadto wiąże się 
ona z omawianymi w 
szkole średniej stosunka- 
mi ekonomiczno-politycz- 
nymi i układami między 
państwami XIX i XX 
wieku, Otóż, bez wdawa- 
nia się w szczegóły: ru- 
bel carski, korony austro- 
węgierskie, frank francu- 
ski, szwajcarski, belgijski, 
gulden holenderski, a tak- 
że dolar północnoamery- 
kański, były wykonywane 
ze stopu o tej samej za- 
wartości złota, tj. 900 pro- 
mili (również polskie zło- 
te monety pamiątkowe z 
1933 r. bite były ze stopu 
900 promili). Odstępstwem 
in plus są pewne mone- 
ty ck Austrii (919 pro- 
mili) oraz suwereny an- 
gielskie (986 promili). 
Dla ciekawych dodaję, że 
na 1 dolara wypadały 2 
ruble. 


Jerzy Prządzalski, 
Kraków 


Od redakcji: Dziękuje- 
my za sprostowanie. Są- 
dzimy, że czytelnicy zaj- 
mujący się numizmatyką 
list p. Prządzalskiego 
przeczytali z prawdziwym 
zainteresowaniem | sami 
wprowadzili już „popraw- 

| do naszego tekstu pt. 
ośmiornica". 


Janusz Wolniewicz pisze 


z Małych Wysp Sundajskich: 


Tu mówi się po polsku 


AMOLOT, którym lecialem, 
Sia zaroz po storcie z 
Denpasar znalazł się nad 
cieśniną oddzielającą Bali od 
wyspy Lombok. Wyspa Bogów i 
Demonów oddalała się, zmniej- 
szała. Miałem cichą nadzieję, że 
dobry Barong przydzieli mi jed- 
nak na dalszą drogę jakiegoś 
niedużego bożka lubiącego włó- 
częgę po świecie. Lecieliśmy na 
wschód. Po lewej burcie maszy- 
ny wznosił się ku skrzydłom sa- 
molotu masyw. góry Rindjani. 
Wyglądał imponująco. Bądź co 
bądź szczyt dźwigał się wprost 
z oceanu na wysokość ponad 
3700 metrów. 


Przed stu laty 


„„brytyjski uczony Alfred Russel 
Wallace twierdził, że na wschód 


od cieśniny Lombok zaczyna się 
odmienny świat. Jego zdaniem, 
na Bali kończyło się fauna, flo- 
ra, razem z tygrysami, słoniami, 
należąca do Azji, na zachód zaś 
od Bali zaczynał się świat zwie- 
rzęcy typowy dla _ Australii. 
Współczesna _ nauka twierdzi 
wprawdzie, że podział ten jest 
zbyt uproszczony, niemniej jed- 
nak różnice są bardzo wyraźne. 

Flores jest jedną z najmłod- 
szych wysp archipelagu indone- 
zyjskiego; piękną wyspą pocho- 
dzenia wulkanicznego. Stoki dy- 
miących wulkanów, pofałdowane 
głębokimi bruzdami, wpadają 
wprost w morze i nie wiadomo 
nawet, na jakiej głębokości się 
kończą. Wulkaniczna przeszłość 
tego zakątka świata została udo- 
kumentowana całkiem niedawno 
wybuchem wulkanu tuż koło 


Ende, który na szczęście wiele 
krzywdy ludziom nie zrobił, Huku 
było jednak duło, a popiołu wul- 
kanieznego w promieniu stu kilo= 
metrów jeszcze więcej. 


Kiady zbliłaliśmy się do lqdo- 
wisko w Gnde wulkan dymił 
jestcre slabo, na wosia lotu 
maszyny, u wejścia do 1atoki, 
widniała wlalka skala, którą nasz 
pilot sposobił «lą irącznia oml- 
nąć. W tle widniał dlugi dolako 
wychodzący w morze, półkolisty 
półwysep zwieńczony ragular= 
nym stożkiem wulkanu. Miejsco* 
we podanie mówi, łe 1 widnieją: 
cych w pobliłu wulkanów jeden 
jest rodzaju łeńskiego, a dwa 
to „męąłczyłni”. Kiedyś wulka- 
nieznym braclom serca 1apalaly 
miłością do żeńskiego wulkanu 
| obaj poprosili smuklą górą o 


rękę. Wulkaniczna panna wybro. 
ła wulkan młodszy, o mniej po 
marszczonych zboczach. Wiedy 
starszy z braci zadrgał strasznym 
gniewem, ściął głowę młodszemu 
| rzucił w morze, Stąd włośnie 
owa grołna dla żeglugi po- 
wietrznej skała u wejścia na pos 
startowy. Glówne miasto wyspy 
Flores nie jest zbytnio przeciqło- 
ne cywilizacją. Trochę chińskich 
sklepów, liche zabudowania, pry: 
mitywna przystań | dość okazale 
budynki misji, pochodzące jesr- 
cere 1 ciasów holenderskich 
Dziś w tej misji słychać przeda 
wszystkim jązyk.. polski! Pracują 
tu bowiem warbiści z podolsrtyń. 
sklago Pieniążna — księża, którzy 
1 odległej Polski przybyli tu przed 
kilku laty, Jakia było przyjamnie 
w odległym kraju pogworryć w 
ojezystym języku! 


Podróże po tej dziewiczej 
wyspie do przyjemnych jednak 
nie należą. Potworne drogi wio- 
dą nad przepościami, brak mo- 
stów zmusza niekiedy do wieloki- 
lometrowych  objazdów, ot, tok 
po prostu korytem  kamienistej 
rzeki. Wyje silnik terenowego s0- 
mochodu, łazik pokonuje z tru- 
dem niezliczone  waniesienioa. 
Około trzystu kilometrów okrop- 
nych dróg pozwala jedynie 
fragmentarycznie poznać wulko- 
niczną wyspę. Ale i tak jest co 
obejrzeć. 


Choćby takie Kelimutu 


Goły kamienisty płaskowyż, no 
którym w starych kroterach utwo- 
rzył się przepiękny bukiet — tok 
to trzeba nazwać — kolorowych 
jezior. Trzy Morskie Oka obok 
siebie, każde z wodą o innym 


Gdyby wszyscy mieli tyle silnej woli... 


22 czerwca 1970 roku, podczas 
memoriału im. Janusza Kusociń- 
skiego, licznie zgromadzeni kibi- 
ce przeżyli wielkie emocje. W 
biegu na 100 m przez płotki za- 
wodniczka warszawskiej Gwardii, 
Teresa Sukniewicz ustanowiła re- 
kord świata wynikiem 12,8 sek. 
W trzy miesiące później podczas 
lekkoatletycznego trójmeczu ZSRR 
— NRD — Polska poprawiła swój 
rezultat o jedną dziesiątą sekun- 
dy. 


Wiwatom na cześć rekordzistki 
nie było końca. Zdjęcia Teresy 
Sukniewicz obiegły okładki wielu 
ilustrowanych tygodników, a o 
wywiady zabiegali dziennikarze 
z całej Polski. 


Droga do sukcesu 


Sportowa przygoda Teresy 
Sukniewicz rozpoczęło się w 1963 
roku. Wakacje spędzała wtedy na 
Międzynarodowym Obozie Har- 
cerskim w Cieplicach. Tam właś- 
nie po raz pierwszy przywdziała 
sportowy kostium, by bronić barw 
Polski 'podczos harcerskiej olim- 
piady. W biegu na 60 m i w sko- 
ku w dal okazała się najlepszą. 
Gdy pokazała ojcu zdobyte tro- 
fea, ten bez namysłu zaprowadził 
ją do sportowego klubu, Trafiła 
do grupy trenera Tadeusza 
Szczepańskiego. 


O tym, że zaczęła biegać przez 
płotki, zadecydował przypadek. 
Podczas ligowych zmagań o mi- 
strzostwo Polski, wystawiono ją 


w miejsce kontuzjowanej kole- 
żanki do płotkarskiego biegu. 
Debiut był tak udany, że Teresa 
Sukniewicz i jej trener nie mieli 
już wątpliwości co do wyboru 
konkurencji. 


Nastąpił okres długich i żmud- 
nych treningów, które zaowoco- 
wały w postaci srebrnego medo- 
lu zdobytego w 1966 roku na 
mistrzostwach Europy juniorów w 
Odessie. W rok później awanso- 
wała do reprezentacji Polski se- 
niorów. Od tego momentu osią- 
ga wiele świetnych rezultatów, by 
w roku 1971, podczas halowych 
i letnich mistrzostw Europy zdo- 
być brązowe medale. Pierwszy 
start w następnym roku przynosi 
rekord świata 12,8 sek. w ka- 
tegorii czasów mierzonych elek- 
trycznie (wynik ten jest równy re- 
zultatowi 12,6 sek. — mierzonemu 
ręcznie). 


W tym czosie Teresa Suknie- 
wicz jest jedną z głównych kan- 
dydatek do olimpijskiego meda- 
lu. Forma rośnie! Na treningach 
uzyskuje wyniki o 2—3 dziesiąte 
sekundy lepsze od własnego re- 
kordu świata. | gdy godziny dzie- 
lą ją od udziału w imprezie, w 
której start jest marzeniem każ- 
dego sportowca, nagle wszystko 
załamuje się| Ból ścięgna 
Achillesa stawia ipod znakiem za- 
pytania jej udział w olimpiadzie. 
Ale Teresa nie poddaje się. Roz- 
paczliwie walczy o odzyskanie 
wymykającej się szansy. Rezygnu- 
je w chwili, gdy ból jest tak 
silny, iż uniemożliwia nie tylko 


bieganie, ale i chodzenie 
Wprawdzie wyjeżdża na olimpia- 
dę, ale nie jako ta, która ma 
dostarczyć wzruszeń polskim ki- 
bicom. Oglądając finałowy bieg 
na dystansie 100 m przez płotki 
— przeżywa tragedię, płacze. w 
rozpaczy, która ją ogarnia, jedna 
myśl zaprząta głowę. Wrócić jak 
najszybciej na bieżnię. Biegoć, 
znów biegać! 


Próby powrotu 
— rozdział | 


Po operacji, której poddaje się 
w grudniu 1972 roku ból nie 
ustępuje. Zaczynają odzywać się 
głosy, że jest to koniec sportowej 
kariery Teresy Sukniewicz. Taka 
opinia zrodziła się z przekona- 
nia, że Sukniewicz nie należy do 
osób ambitnych, obdarzonych si- 
łą woli. 


W Warszawskiej Hali Gwardii, 
bez podziwu .i owacji widzów, 
Teresa  Sukniewicz rozpoczyna 
wroz z Tadeuszem Szczepańskim 
walkę o powrót. Powtarzając 
setki żmudnych ćwiczeń, stara się 
o odzyskanie utraconej spraw- 
ności. Musi mieć niemałą 
wyobraźnię, by wierzyć, że te 
mordercze ćwiczenia przyniosą 
oczekiwany rezultat w postaci 
lekkości, swobody i dynamiki na 
bieżni. 


Na przekór niedowiarkom Te- 
resa Sukniewicz krok po kroku 
doskonali płotkarskie umiejętnoś- 
ci, Wierzy w siebie i trenera. | 
chyba ta wiara pozwala jej na 
uzyskanie tytułu magistra i roz- 
poczęcie studiów doktoranckich. 


Na początku 1974 roku, po 
dwuletniej przerwie, staje znów 
na bieżni. Gdzieś w podświado- 


zabarwieniu! Natura okazała się 
tu tak pomysłowa, że pozwola te 
cuda oglądać z jednego miej- 
sca. Tak więc wspaniały szmoa- 
rogd jednego jeziora znakomicie 
kontrastuje z drugim, zaboarwio- 
nym na kolor krwistoczerwony, 
który z kolei pięknie odcina się 
od brunatnej wody trzeciego je- 
ziora, ukrytego w skałach. Jest 
pewne, że gdyby jeziora Kelimu- 
tu były cokolwiek bliżej świata 
produkującego turystów (w In- 
donezji jest ich niewielu) miałyby 
one renomę światową i dowolną 
liczbę gwiazdek w kożdym prze- 
wodniku 


Mieszkańcy Flores z głębi 
wyspy żyją wciąż tak jak ich pra- 
dziadowie. Po staremu w porze 
deszczowej miejscowi juhasi idą 
na trzy miesiące w góry do sza- 
łasu ustawionego na stromym 
polu, żeby bronić go przed mał- 
pami i zdziczałymi świniami 


Inni, na swoich prymitywnych 
łodziach, zajmują się rybołów- 
stwem, a robią to bardzo zręcz- 
nie. Obecnie bodajże tylko już 
na Flores i sąsiadującej z niq 
małej wysepce Lomblem wypły- 
wa się w lipcu no połów wielo 
rybów — w łodziach zbudowanych 
bez jednego gwoździa — i z ręcz 
nymi harpunami. Łowy te często 


są owocne, mimo że wieloryb ma 


co najmniej równe szanse 2 


ludźmi. 
Drugą obok Lomblem 


„słynną w świecie wyspą, do 
której dotrzeć można z Flores 
niemal wpłow, jest Komodo — 
siedlisko wymarłych gdzie indziej 
smoków (Varanus Comodiensis) 
Żyją one dziś również w zachod 
niej, trudno dostępnej części 
Flores. Egzemplarz smoka, który 
ja widziałem, miał zaledwie 2 
metry długości i żuł trawę. Spe- 
cjaliści twierdzą, że ten przedpo- 
dochodzi do 
kilkudziesięciu 


topowy 
trzech metrów i 


jaszczur 


kilogramów wagi i że kiedy jest 
bardzo głodny, atakuje nawet 
człowieka. Wtedy przed smokiem 
w Komodo nie ma dla ludzkiej 
istoty ratunku ani na drzewie, 
ani w wodzie. Zwierzę bowiem 
zręczne w każdym 
Na co dzień zaś 


jest równie 
środowisku. 
przedpotopowy jaszczur wygląda 
dość poczciwie, nawet wówczas 
kiedy wysuwa swój gruby, jak 
gałąż rozdwojony na końcu ję- 
zyk. 

Tak to na dalekiej Flores od 
kryłem chyba siedlisko rodzinne 
naszego poczciwiny spod Wawe 


lu 
Zdjęcia autora 


mości tkwi obawo, czy oby się 
uda... Biegnie! Na metę wpada 
jako pierwsza. Nie tylko pokonu 
je własny lęk, ale na dodatek 
uzyskuje świetny wynik 12,9 sek 
tylko o dwie dziesiąte sekundy 
gorszy od najlepszego swojego 
ezultatu. A więc już jest dobrze 
może startować i zwyciężać jak 
downiej! 


Pech jednak prześladuje ją 
nodol. Podczas jednego z trenin- 
gowych biegów lapie ją kurcz 
Przewraca się. Poturbowaną i 
nieprzytomną z bólu koretka po 


gotowia zabiera do szpitala 
Operacja — rewizja nerwu kul- 
szowego mięśnia dwugłowego 


uda, niweczy wszystkie nadzieje 


Jeresę Sukniewicz w chwili, 
gdy przeżywa największą trage 
dię swojego życia nikt nie od 
wiedzo. Zapomniano już o niej 
Zbyt długo nie zwycięża, nie bije 
rekordów, nie przysparza emocji 
tysiącom miłośników królowej 
sportu, Ludzka cierpliwość jest 
krótka, a łaska kibica na pstrym 
koniu jedzie 


Próby powrotu 
— rozdział Il 


Najłatwiej byłoby wycofoć się, 
zrezygnować. Ale czy tak może 
postąpić człowiek który kocha 
sport? Teresa Sukniewicz po roz 
drugi podejmuje się karkolom- 
nego priedsięwzięcio — stojąc 
do wolki o powrót. Wciąż wierzy 
ie pokona wreszcie przeciwności 
losu, że wróci no bieżnię i znów 
będzie zochwycoć swoim biegiem 
tych, którzy o niej teraz zopom 
nielii Wroz ze swym trenerem 
rozpoczyna raz jeszcze wszystko 
od początku, Wokól nich atmo 


stera nieprzychylności, złośliwych 
uwag, ironicznych uśmiechów 


Dotychczasowe niepowodzenia 
orniły ich jednok na tyle 


że reagują. Obojętni i za 
mknięci w sobie, dążą do 
wytkniętego celu. Wierzą, że tym 
razem ! no będzie im sprz 


ać 


Po raz drugi Teresa Sukniewicz 
staje no bieżni już podczoż nu 
lowego sezonu — 1975. Biegnie 
jednak z wyraźna rezerwą. Zbyt 
mocno w podświadomości tkwi 
jęk; a nuż dozna kolejnej kon 
tuzji? 


Ale biego. Z uporem pokonuje 
raz po roz dystans 100 m 2 
przeszkodami no tym samym 
stodionie, gdzie przed loty towo- 
rzyszyły jej browo i owacje 


Do rozpoczęciu igrzysk olim- 


pijskich w  Montrez!u pozostoł 
niespelna rok. Czy Teresa Suk 
niewicz i jej trener Tadeusz 


Szczepański zdążą? Czy osiągną 
wymarzony cel? 


Przypotrując się treningowi Te- 
resy S$ukniewicz widziałem jej 
poświęcenie, trud, ambicję i za- 
ciętość. Widziałem też jak tre 
ner, Tadeusz Szczepański, z upo- 
rem godnym najwyższego podzi 
wu wciąż poszukuje ćwiczeń, któ- 
re pozwoł.lyby jego zawodniczce 
no przezwyciężenie tkviqcego w 
niej lęku 


Zegnając się z nimi życzyłem 
im, by wreszcie sięgnęli po suk 
ces, no który zosłużyli przed 
trzema laty. Bo gdyby wszyscy 
ludzie, mieli tyle silnej woli co 
lereso  Sukniewicz i Todeusz 
Szczepański 


DARIUSZ SZPAKOWSKI 
Zdjęcie. Kajeton Adamowski 


|”4 


KTÓR 


ŁOWIEK, 


CZ 


Thomo: Moron — Vermilion Clitls 


Krajobrazy znane 
z westernów 
1804 roku 1 Saint Louis wyruszyla w górę 


JOSN. 

rzeki ssouri slynna wyprowa Lewisa i Clarka, 

która na polecenie prezydenta Jeflersona zba- 
doć miala nowo nabyte od Froncurów ziemie na Za- 
chodzie. Kapiton Meriwether Lewis byl osobistym se- 
kretariem prezydenio, który scharakteryzował go jako 
cilowieka „odwagi niepospolitej, doskonole znającego 
charakter, obyczaje i etykę Indian. Nawyklego do nie- 
regularnego trybu życia myśliwych, odznaczającego się 
bystrością obserwacji zwierząt | roślin 4wego kraju”. 
William Clark byl przyjacielem 30-letniego wówczas ka- 
pitana i jego downym dowódcą. Dwaj odkrywcy wraz 
1 grupą starych wygów pogronicza. przeszli przer Góry 
Skaliste i wzdlui rzeki Columbia dotarli aż do Oceanu 
Spokojnego. W 2,5 roku przemierzyli trzy tysiące mill 
Wrócili 1 mnóstwem niezwyklych eksponatów, map i no- 
tatek. Jeden 1 cilonków ich wyprawy John Colter zoba- 
czyl natomiast w Górach Skolistych coś, co dlugo jesz- 
cze bylo tylko legendą, której nikt nie dawal w Ame- 
ryce wiary. W 1806 roku doszedl on samotnie nad ka- 
nion rzeki Yellowstone — kanion, który nozwano póź- 
niej „Piekłem Coltera". To co tom ujrzał, przerazilo go 
bowiem. Zdawało mu się, ie znalozl się nagle w innym 
świecie, pelnym cudów i zjawisk nadprzyrodzonych, 
gdzie wśród gęstych mgiel i oparów gadały bulgocące 
błota, wrzały gorące iródla i gejzery, grzmiały wodo- 
spody spadające x hukiem 1 poszorpanych skal. Nie- 
prędko odważono się pójść w jego ślady — priez po- 
nod pół wieku od jego odkrycia okolice Yellowstone 
były najmniej znanym obszarem Ameryki! Dopiero w 
1871 r. udala się tam grupa geologów, którzy pod kie- 
rownictwem doktora Ferdinanda Haydena zbadali ten 
dziw natury i rozwioli otaczojącą go grożną legendę. 
Wyprowie towarzyszył czlowiek, którego imię na zawsze 
zwiqzało się z cudami przyrody nowego kontynentu. 


Z paletą w ręku 


Thomas Moran był jednym z czterech braci artystów, 
którzy, choć urodzili się w Anglii, twórczość swą po- 
święcili Ameryce. Na świat przyszedł w 1837 roku i ma- 
jąc 7 lat odbył 1 rodzicami pierwszą wielką podróż 1a 
Ocean. Już jako młodzieniec okazał zdolności plastycz- 
ne i wroz z braćmi Peterem i Edwardem studiować za- 
czqł malarstwo w Filadelfii, gdzie zamieszkała emigranc- 
ka rodzina. Czymże jednok byl molarz bez studiów w 
Europie? Thomos jedzie więc do rodzinnej Anglii i tam 
znajduje swego „mistrza”, twórcę romantycznych, poe- 
tyckich krajobrazów — Josepha Willioma Turnera, po- 
stać niezwykle tajemniczą i ciekowq. 

Turner (1775—1851) byl genialnym samoukiem, orty- 
stą, który ze względu na ogrom pozostawionych obra- 
1ów porównywany jest do Picassa, malarzem, podobnie 
jak on, cieszącym się sławą za życia. Syn londyńskiego 
golibrody od najmłodszych lat malował widoczki, które 
1 powodzeniem sprzedawał, rysował też ilustracje do 
gozet. Wiele podróżował. Jego coraz lepsze obrazy za- 
pewnily mu z czasem miejsce wśród najwyższych sfer 
angielskiej arystokracji. Byl samotnikiem i ponurakiem 
ji, co wyszło no jaw dopiero po jego śmierci, prowadzil 
podwójne życie. Jako znany malarz w swej pracowni i 
mieszkaniu w centrum Londynu podejmował lordów — 
nić jednok nie wiedział o tym, ie na przedmieściu 
mia! dom drugi, w którym mieszkał pod nazwiskiem 
Puggy Lsots. Przezywono go tam „odmiralem”, bo cale 
godziny spędzał na dachu, niby 1 mostku kapitańskie- 
go wpotrując się w mgły nad Tamizą i podziwiając za- 
chody slońca. „Admirol” byl duszą miejscowej cygo- 
nerii, lubil popić i pośpiewać w kompanii, uchodził za 
nicponia i nierobo. Któż by przypuszczal, że to tytan 
pracy — Turner?! 

Nic więc dziwnego, że tok załoscynował młodego Mo- 
rana, który zocząl noślodować jego obrazy, podobnie 
jak on ukazując w nich naturę, dramotyzując nieomal 
zjawiska atmosieryczne, operując światlem i barwą. 

Po powrocie do Ameryki ukształtowany już malarz zy- 
skuje coroz większy rozglos, oddając (jak i jego mlodszy 
brat Peter) w swych olejach, akwafortach i sztychoch pię- 
kno swojego kroju. | wreszcie przystoje do ekspedycji dr. 
Haydena, której towarzyszy zamiast, jak byłoby to dzi- 
siaj, fotoreportera. Z poletą w ręku zopuszcia się oi 
na skraj urwiska i moluje stumetrową kaskadę Wiel- 
kich Wodospodów Yellowstone — obraz, który w hi- 
storii ludzkiej odegrol niebagotelną rołę. Oto bowiem 
na jego podstawie w 1872 roku Kongres Stanów Zjed- 
noczonych (tworzy pierwszy Pork Narodowy - uznając 
konieczność ochrony przyrody Gór Skalistych w cza- 
sach, gdy Buffalo Bill tax bestialsko tępil bizony. 


Sława malarsko Moranc rośnie. Wkrótce znów wyru- 
sza na szlak zaproszony przez innego odkrywcę — mjr 
lohno Powella, by srkicowoć obszory mijone przez jego 
"yprowę. 


Thomas Moron — Piękno Konionu 


Tę część naszej historii zacząć jednok wieba rnocinie 
wcześniej, cotnijmy się więc na chwilę w wiek XVI, w 
czosy hiszpańskich konkwistadorów. 


Zamiast cudownych miast — cud natury 


Portugalczycy i Hiszpanie wkroczyli do Ameryki od 
południowego zochodu. Wieść o skorbach, które 1agar- 
nąl Hernando Cortez zdobywając Mexico i uporczywe 
pogloski o siedmiu bogatych miastach Ciboli zalożo- 
nych przez pierwszych na tej ziemi biskupów portugal- 
skich, nie dowały spokoju białym konkwistadorom. Alvara 
Nunez Cobeza de Vaca, który rozbil swój okręt u wy- 
brzeży Meksyku i 8 lat wędrowal po tych wypalonych 
slońcem pustkowioch, twierdził, że zlote miasta są gdzieś 
na Północy — nigdy nie widzial ich jednak. Jeden z je- 
go towarzyszy postanowił wrócić i szukać dalej. Popro- 


„wadził ze sobą innego owanturniko — Fray Marcos de 


Nizę. Gdy dotarli do pueblów zuni w Arizonie, de Niza, 
który został nieco w tyle, dowiedzial się, że jego kom- 
pon zostal robity przez Indion. Strach nie pozwoli! mu 
więc zbliżyć się do osiedla czerwonoskórych — 1 daleka 
jednak wydawało mu się, ie domy ich rzeczywiście 
świecą jak zlote, Wypalona w słońcu glina, z której 
Indianie wznosili swe kilkupiętrowe osiedlo, przypomi- 
nała do złudzenia kruszec, dla zdobycia którego tak 
ryzykował. Wrócił do stolicy Meksyku i szeroko rozgło- 
sił o swym odkryciu. W 1540 r. Francisco Vazquez de 
Coronado zorgonizował wielką wyprawę, która rozwiać 
miało wreszcie legendę lub oblowić się nieprzebronymi 
skarbami. Hiszpanie zdobyli domniemaną Cibolę, i... 
złota w niej nie znoleźli! Nie chcąc wracać 1 pustymi 
rękami, by nie narozić się na drwiny, udali się więc no 
Wschód szukojąc dalej, To co odkryli, choć nie uczy- 
niło ich bogatymi, dostarczyło im wrażeń nie mniejszych 
— ujrzeli Wielki Konion rzeki Cołorado. Don Garcia 
Lopez de Cordenos, który ujrzał go pierwszy, wstrząś- 
nięty był do glębi — ogromna przepość zdawała się 
nie mieć dnal Później różni podróżnicy docierali tutoj 
- ioden jednak nie miał odwagi opuścić się na dól. 
Dopiero w 1869 roku dokonał tego mjr Powell. Cóż, 
tego co widział słowami wyrazić nie mógł. Postanowił 
wrócić tu na czele ekspedycji badawczej i z dobrym mo- 
loriem. Był nim oczywiście Thomos Moron — artysto i 
śmialy podróżnik zarazem. | oto odkryty przed wieko- 
mi Kanion, anony tylko nielicznym, w 1873 r. 1ostol 
„sportretowony”, stal się własnością wszystkich. 

Obrazy Morana były dla wiełu pierwszą relacją 1 od- 
ległych zakątków nowego kontynentu. Dziś widoki te 
znamy 1 kolorowych zdjęć, 1 telewizji, 2 westernów. 
Spójrzcie no skały Vermilion Cliffs w zachodzącym <loń- 
cu. Niezwykle formy zwietrzalego piaskowca na północ 
od Wielkiego Kanionu, nazywane przez Indian „krainą 
kamiennych wędrowców”, widzieliście nieroz na  fil- 
mach z Dzikiego Zochodu. A to niemala zasługa malo- 
rza, który pierwszy pokazal wszystkim ich piękno. 

JULIUSZ GOSTKOWSKI 

Reprodukowane obrazy pochodzą z kolekcji Muzeum im. 


Amona Cartera | Muzeum Kibella w Fort Worth w Tek. 
sasie. 


CZWARTEK 


17.00 Pierwsze powakacyjne 
wydanie „Ekronu 1 Bratkiem** 


TELEWIZJA 


NIEDZIELA 
w niece zmienionej termie. 
9.00 Kine TDC — „Książę 
Bajaja'* - Bojka prod. cze- 
= ; RADIO 
NIEDZIELA 
PONIEDZIALEK 11.00-11.20 Pr. 1. Wakacyjny 


Teatr Przygody: — „Tropiciele"* 
ex. [V serialu słuch. w adop- 
tacji Andrieja Nowickiego, wy 
powieści E. W. Hildicka. 


15.30-16.15 Pr. Il. w: 
Teatr Przygody: arztiad 
sluch. wg 


17.25 TELEFERIE — „Szpero- 
cze 1 Krokowa”, „Ludzie 1 
różnych stron świata” — Telefe- 
lek wybiera dla Was film. 


proroka” — cr. Il 
WTOREK powieści Wiedyslawa Lozióskie. 
17.46 Late x pomyslem. iepokdiczptiaj 7 I 


14.53-19.00 pr. |. DOBRA- 
NOCKA. 


PONIEDZIALEK 


15.00-16.00 Pr. Il. RADIO- 
FERIE: — „Dził na wakacjoch'* 
- „Late 


dloch" - „Antyczni trenie 
—- audycja muz. Felieji By- 
liekiej — „Biękitny wieloryb" — 
ax. Ill. słuch. wg powieści A- 


WTOREK 


19.40-10.06 Pr. II. „Pojadą ja 
do towicra" — aud. ilowno- 
muzyczna Krystyny Prrybytskiej 1 
<qklu „Wesołe lato", 

13.00-16,00 RADIOFERIE: - 
nDaił na wakacjach” — „Wa- 
kacje na dwóch kółkach” — 
nLOT-em blitej” aud. 2 serle- 
lu tematycznego „Na skrryd- 
lach'* — „Skrzydlaci chlopcy" — 
aud. mur. Fellcji Byliekiej — 
„Błękitny wieloryb” — cx, IV slu- 
<howiska wg powieści Aleksan- 
dra Mirera. 


nOraj w iielone, graj w sloci- 
na” — zabawa tygodnia — 
nSyonał dla białej orchidal* — 
ode. XXI serialu słuch, Alek= 
sandra Minkowskiego - 
wIwiad „Sokola Oko" — ''Co 
w nutech pisrery'* — aud, mus. 
— „Błękimy wieloryk” — ex, V, 
sluchowiska wg Aleksandra Mi- 
rera, przeklad Marty Okolów. 
Podhonkiej, adaptacja Ann 
Lisowskiej-Niepokólerychie|. 


CZWARTEK 
15.00-15.40, Pr. Il, ZAWSZE O 


la ma glos! — aud, mu. Fe 
iejl Byliekiej. 


PIĄTEK 


1,40-10.00 Pr. II. „Pojadą ja 

do Lawicra" — aud, ilowno- 
muz. Krystyny Przybylskiej 1 
<pklu „Wesoła lato” (pom. 1 
19 sierpnia br.); 


15.00-15.40 ZAWSZE O PIĘT- 
NASTEJ: — „Podniebny okroba- 
ta'' — aud. 4 serialu tematyex- 
nego „Na skrrydlach* — „O ty 


SOBOTA 


15.00-15.40 Pr, Il. ZAWSZE O 
PIĘTNASTU  — „Prygody 
inad chmur" — aud, 3 serialu 
tematyenego „Ma skrrydlach' 
- „świat w obłokach” — aud. 
mur, Felieji Byliekiej — „Świat 
ślą clągie naczyna” — ode. II. 
Anny Kamieńskiej. 


Rorglośnia Harcerska nadaje 
swój program codziennie, prócz 
poniedzialków, od godz. 12.00 
14,00, a w niedzielą od go 
driny 10.00-18.00 na falach 


leksandra  Mirera, przekład 


Marty Podhorskiej-Okołów, a- ŚRODA 

doptacja Anny Lirowskiej-Nie- sry od gawrona”* — aud, 
pokóleryckiej, reżyseria  Alek- 13.00-16.00 Pr. II. RADIO- sarkolu  tematycmego — „Na 
sandry Kerewy. FERIE: — Studio Słonecxnik: — skrrydlach'* — „Wsrpstko co |a- 


PIĘTNASTEJ: — „OGawron więk- 


<o w przestworzach” 


powieści Anny Kamieńskiej. 


krótkich w paśmie 41 m. 

Polskie Radio | Telewi:ja ra- 
trregoją sobia _ mołliwość 
milan w programie. 


—- aud. 
mur. Felieji Byllekiej — „Świat 
«lą <lągie zaczyna” — ode. |. 


17-letnia Małgosia Ostrowsku jest uczennicą 
Państwowej Szkoły Muzycznej | stopnia w 
Szczecinku. Od 1970 roku śpiewa w szkolnej or- 
kiestrze rozrywkowej. W latach 1972-74 występo- 
wała na Węgrzech oraz dwukrotnie w NRD. w 
tym roku postanowiła spróbować szczęścia na 
Festiwalu Piosenki Radzieckiej w Zielonej Górze 
i Festiwalu Piosenki Żołnierskiej w Kołobrzegu. 
Nie muszę chyba przypominać, że na obu im- 
prezach zdobyła najwyższe trofea. Lubi bluesy, 
źle się czuje w przebojach, szuka piosenek nie- 
banalnych i chce zostać... biologiem. 


Zdjęcie: Lech Pempel 


„John Vallier — angielski wirtuoz i pedagog od- 
tworzył na recitalu fortepionowym w Croydon, po roz 
pierwszy od 25 łat — Sonatę e-moll Ignacego Pa- 
derewskiego. Ostatni raz utwór ten grała na kon- 
cercie publicznym matka pianisty — Adela Verne, 
która była uczennicą kompozytora i należała do 
kręgu jego najbliższych przyjaciół, W związku z re- 
citalem w kuluarach wielkiej sali koncertowej Foir- 
fiełd Holl podlondyńskiego Croydon została zorga- 
nizowana wystawa pamiątek po Ignacym Paderew- 
skim, znajdujących się w zbiorach rodzinnych J. Val- 
liera. 


„w wieku 94 lat zmarł w Wiedniu kompozytor Ro- 
bert Stolz, autor stu operetek oraz ilustracji muzycz- 
nych do wielu filmów. Stolz był ostatnim żyjącym 
przedstawicielem „złotego wieku wiedeńskiej operet- 
ki”. W młodości przyjaźnił się z Johannem Straussem 
— synem, którego gorąco podziwiał. Przez długi okres 
mieszkał w Paryżu, potem wyemigrował do USA, 
gdzie komponował muzykę do wielu głośnych fil- 
mów, między innymi do „Parady wiosennej”, co przy- 


niosło mu „Oscara” 


KAREL GOTT... 


„prawdopodobnie 
wystąpi w Polsce w po- 
danym przeze mhie wcze- 
śniej terminie. Organiza- 


torzy jego koncertów nie 
dysponują jednak jeszcze 
dokładnym planem kon- 
certów tego popularnego 
piosenkarza, o Który pro- 


sili czytelnicy „Świata 


Muzyki*. 


M 


PESZWNEOWAA 


[ET EEZT SSE ZZA ZANA ZR ZZ AA 


Pędzi auto jak szalone 
aż się za nim klębi kurz... 
na wycieczkę gdzieś w zielone 


Redaguje: LECH NOWICKI 


chim został jego opiekunem i 
serdecznym przyjacielem. Nieba- 
wem przedstawił młodego Artura 
wielkiemu  lgnacemu Paderew- 
skiemu, co miało ogromne zna- 
czenie dla dalszej kariery świet- 
nie zapowiadającego się wirtuo- 
za. 

Do Polski przyjeżdżał — najpierw 
w 1902 roku — był w Warszawie 
i Zakopanem, poznał Karola Szy- 
manowskiego — potem aż w 1958 
roku. Pamiętał jednak, że uro- 


Artur Rubinstein 


RODZIŁ się w Łodzi. Już w 

czwartym roku życia potra. 

fil powtórzyć na fortepia- 
nie zasłyszane melodie. Lubił im- 
prowizować. Po dwóch latach 
nauki wystąpił publicznie w ro- 
dzinnym mieście — grał „Pieśni 
bez słów” Feliksa Mendelssohna 
i „Sonatinę” Friedricha Kuhlaua. 
Stał się sensacją Łodzi. Rodzice 
wysłali go do Warszawy, aby 
tam, pod opieką Aleksandra Ró- 
życkiego, doskonalił swe umie- 
jętności w grze na ulubionym 
instrumencie. Nauczyciel nie do- 
strzegł jednak ogromnych moż- 
liwości swego ucznia, a Artur nie 
chciał przeszkadzać  sędziwemu 
pedagogowi ...w spaniu. Opuścił 
więc Warszawę i, w  towarzyst- 
wie matki, zjawił się u sławnego 
wówczas skrzypka Józefa Joachi- 
ma, który po surowym egzaminie 
gotów był udzielać mu lekcji gry 
„.na skrzypcach. Zrozpaczony 
chłopiec zniszczył _ podarowane 
mu przez ojca skrzypce — prag- 
nął zostać pianistą. Rodzice i 
nauczyciel musieli ustąpić. Joa- 


po co nam zamknięty wózł 


łandemie 


dził się w Polsce i zawsze ma- 
nifestował swe przywiązanie do 
rodzinnych stron. Tak było i w 
1945 roku, kiedy to przed roz- 
poczęciem recitalu w siedzibie 
Organizacji Narodów Zjednoczo- 
nych zagrał hymn polski! W u- 
biegłym roku oświadczył dzienni- 
karzom: „Płyty nie oddają tego co 
zzuję i przeżywam teraz; płyty zaw- 


meandrami leśnych ścieżek 


polnych dróg... 


Przer doliny, rzeki, jary 

mamy przecież nóg dwie pary 
mamy razem aż dwie pory 
imiglych nóg. 


„Bo w tandemie, be w tandemie 


sze pozostają te same, ja idę na- 
przód...” Przyjęli tę wypowiedź 1 
rezerwą — wszak genialny plani- 
sta skończył właśnie 88(I) latl 
W końcu czerwca — był więc już 
o rok starszy — przyjechał do 
Polski, aby wziąć udział w jubi 
leuszowym koncercie Łódzkiej Fil 
harmonii. „I oto ludzie zoriento 
wali się — pisał znany krytyk mu- 
zyczny — że ten pianista nadal 
robi postępy, gra, pod pewnym 
przynajmniej względem, nadal 
coraz ciekawiej, nadal coraz le- 
piej, nadal coraz wspanialej 
Przebudował swoją grę jeszcze 
roz. Zwrócił uwagę na coś, co 
nie interesowało go dotychczas 
specjalnie: na szczegóły. | zno- 
lazł tu pole do wynalazków 
wspaniałych”. Już dziś, choć or 
tysto jeszcze występuje, choć za- 
skakuje słuchaczy nowymi, orygi- 
nalnymi pomysłami, na kortach 
kilkunastu książek, które o nim 
napisano można znoleźć takie 
oto fragmenty: „Imię Artura Ru- 
binsteina zapisze się w historii 
pianistyki światowej pomiędzy 
największymi — w jednym szere- 
gu z Paderewskim, Antonim Ru- 
binsteinem, Rachmaninowem. Dla 
wielkości i niepowtarzalności je- 
go sztuki nie można szukać po- 
równań wśród żyjących wielkich 
pianistów. Jest on ponad ich wy- 
miary. Nie da się sztuki jego 
zamknąć w jakiejś definicji, ani 
określić mianem jakiegoś stylu, 
gdyż w doskonałości swojej jest 
ona ponad wszelkie style — jest 
pozaczosowa”. 


Erudyta biegle władający 0$- 
mioma językami, znawca i ko- 
lekcjoner obrazów i starych ksią- 
żek, wielki człowiek i wielki ar- 
tysta — Artur Rubinstein. 


nie w silniku mu nie stuka | 
zdobyć części też nie sztuka | 
tysiąc zalet ma i prawie er | 


Nie uciekniesz mi do mamy, 
choćbyś byla no mnie zla, 

nie rozdzielisz wspólnej ramy 
musisz jechać tam, gdzie jal 


Wiatr ci chmurką z 


<ola xwiej 
p je 


Muz.: JAN OLESZKOWICZ jakii dziwny urok drzemie ARCO 
SI.: KRYSTYNA Na tandemie, na tandemie nie zastąpi go Sroka” Erin) brd 
PAC-GAJEWSKA calą Polskę ze mną przemierz ani kwiat - No tandemie... 
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UPRAGNIONY DA NAM LUZ. NĄ TAN- 


NAM ZAMKNIĘTY WÓZ? NA SłO-DEŁKU ZA MNĄ USIĄDŹ | POZEGNAJ SIĘ Z MAMUSIĄ TYLKO 


DEMIE, NA TANDEMIE 


a 


CAŁĄ POLSKĘ ZE MNA PRZEMIERZ, MEAN - 
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BANK 
LUDZI 


CIEKAWYCH 


Pewnego skwarnego dnia, 
kiedy to upał najdotkliwiej 
daje się we znaki, postonowi- 
łam iść nad jezioro. Lubiłam 
je bardzo. Mało kto wiedział 
o nim i dlatego bardzo rzad- 
ko spotykałam tam ludzi. Te- 
raz jednak było inaczej. Le- 
dwie wyszłam zza kępy sosen, 
już zobaczyłam jakiegoś na- 
tręta. 

— Pewno jakiś wczasowicz — 

yślałam ze złością — któ- 

przychodzi zakłócać ciszę 
odbiornikiem i zaśmiecać los 
popierami i puszkami po kon- 
serwach. 

Siedział do mnie tyłem, o- 
bejmując ramionami kolano. 
Tok na oko, miał około czter- 
dziestki. 


Książka 
urodzona 
w lesie 


Podeszłam cicho z tyłu. Nie 
usłyszał mnie. Spytałam: 

— Można się przysiąść? 

Drgnął, jak człowiek wy- 
rwany z głębokiego snu. Od- 
wrócił twarz w moim kierun- 
ku. 

— Można. 

Usiadłam obok niego i pa- 
trzyłam na _ pomarszczoną 
gniewnie wodę. 

Zerknęłam kątem oka w 
jego stronę. Nie patrzył na 
mnie. Miał długi orli nos. Mil- 
czał. 

— Co pan tu robi? — spyta- 
łam. Uśmiechnął się: 

— Myślę. 

Byłam  zaintrygowana tą 
dziwną znajomością. „Filo- 
zof'” — przemknęło mi przez 
głowę, ale nic nie powiedzia- 
łam. Siedzieliśmy tak bez sło- 
wa dość długo. Wreszcie spy- 
tałam: 

— Dlaczego pan nic nie mó- 
wi? 

— Czy zdarzyło ci się kiedyś 
układać treść książki? 

Milczałam zaskoczona. Mó- 
wił dalej: 

— Napisałem kilka opowia- 
dań. Zostały przyjęte. Teraz 
postawiłem przed sobą cel: 
napisać powieść. Postanowi- 
łem pisać o chłopcu, który 
stracił rodziców i przyjęli go 
do siebie dalecy krewni. Byli 
biedni. | wtedy ten mały chło- 
pak postanowił zarabiać na 
siebie. Chodził po mieście w 
poszukiwaniu pracy, A dalszy 
ciąg? Może przeczytasz... 

Jak nigdy nie wiadomo, 
gdzie można spotkać intere- 
sującego człowieka! Jeśli wyj- 
dzie ta książka, będę mogła 
powiedzieć, że byłam świad- 
kiem rodzenia się jej w lesie! 


MARTA KOPEĆ 
Starachowice 


Zr + 


— Tok| — odparl Amoru. 
— Kiedy mam się zgłosić? 


etery", 


Klaniam się x należytym szacuni 


Jeden 1 trzech lokatorów 
mieszkających we wspólnym 
mieszkaniu, zapomnial wy- 
chodząc do pracy zakręcić 
kran w lazience. W rerul- 
tacie woda przelała się do 
sąsiadów. Mam nadzieję, 
łe orientujesz się w tej 
plątaninie przewodów i po- 
trafisz wskazać, który 1 lo- 
katorów zawinił. 


DZIEL 
NA CZTERY! 


| 


| lanie ich itp. są zabronione. Dla ułat- 
wienia można sobie powtarzać w my- 
śli: „Abrakadabra! Abrakadabra! Abra- 

kadabra!* 


— Pojutrze, o godzinie osiemnastej, tui przed spotka- 
niem 1 prasą, w sali konferencyjnej wioski. 

— Sto osiemdziesiąt sekund! — ogłosił John D. Ookley, 
zrobil w tył zwrot i pomoszerowal w kierunku bramy. 


Wozy transmisyjne 1 antenami na dachu skupiły się u 
wejścia. Na ich srebrzystych bokach widniały napisy, ja- 


skrowoczorny „Kanał 2 TV”, 


żiólty „Kanal 1”, ozdobny 


Przypominam, ie juł wkrótce skończą się woka- 
cje, najwyłsry więc cxax, 
przyjaciele przysłali mi iki swolch wwokiacyjnpch 

przemyśleń: nowe lomigidw A 
Na kopercie obok adresu Loc w: „Pomysl de Abrokadabry*'. 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


Dawno temu, w pewnej arabskiej 
księdze magicznej znalazłem zadanie o 
podziale kwadratu z patyków. Dla Was 
przedstawiam je w wersji zapałczanej, 
Rn =-IEGEFŁTMCY, *1 Oto więc kwadrat z 16 zapałek. Weź z 

| pudełka jeszcze dowolną ilość zapałek 

i rozdziel z ich pomocą ten kwadrat na 

cztery części, mające jednakową po- 

| wierzchnię tak, by każda z części sty- 
kała się z pozostałymi trzema. Wszelkie 

| sztuczki, jak łamanie zapałek, rozdzie- 


„Radio-Rozgłośnia Nowości”. Wiązki kobli wily się po be- 
tonie, spływały 1 samochodów i wpełzały do wnętrza Cen- 
trum Prasowego. Z wozów wydobywały się jękliwe dźwięki 
dostrajanej aparatury radiowej. 


— Trudno! — westchnął Teofilo. — Jakoś to przetrwamy. 

Zawodnicy gromadzili się w hallu. 

— Są już wszyscy — powiedział kierownik ekipy — wcho- 
dzimy do sali. 

Ruszył przodem, prowadząc grupkę trenerów i 1awod- 
ników. Dziennikarze stali zwartym półkolem  najeżonym 
lśniącymi oczami obiektywów i lamp błyskowych. Rozległy 
się trzaski migowek i rozjorzyły reflektory telewizyjne. Ze 
szmerem pracowały aparaty filmowe. 

Amaru, pól oślepiony, uczul, ie kłoś go chwyta za lo- 
kieć i zatrzymuje przy drzwiach. 

- Jestem! — szeptal uśmiechnięty John D. Oakley. — 


Zgodnie 1 umową! 


prawidlowy uklad. 


by mol wypróbowani 
jwki, zagadki, zadan 


Kombinagram 


znaczeniach wpisz wężyko- 
wato do diagramu „A* tak, 
aby ostatnia litera jednego 
wyrazu była jednocześnie 
pierwszą następnego. Przez 
przestawienie liter w każdej 
pionowej kolumnie diagramu 
„A* ułóż 8 wyrazów sześcio- 
literowych i wpisz je do pio- 
nowych kolumn diagramu 
„B*. Pierwsze litery tych 
wyrazów zostały już wpisa- 
ne. Następnie litery z diag- 
ramu „C' przenieś do diag- 


SPRZEDAWCA SERÓW 


9 wyrazów o podanych 


W tej historyjce obrarkowej pomylono chyba kolejność rysunków. Spróbuj sią 1astanowił i wskaroć 


Mas na rysunku „płat! 1 zapaleń. 
Musisr przestawić 14 sapaisk tok, by 
uryskał 1 kwadraty: piermiry wwnątri 
drugisga | sha w więcim. Katda 1a 


poka ira stanowił trąił boku 
śregoł ; kwadratów. Do ukladonki 
musą Wył włye wsryskie tapalki : 


„pław”, 


Ten sprzedawca sa 
rów rozciął na pół pią: 
kręgów sara srwajcar 
skiego, właśnie takiego 
1 dziurami. Teraz jed- 
nak nie może zoriento- 
wać się, które połówki | | 
pasują do siebie. Po- 
móżcie mul Dam Wam 
dobrą radę: orientując 
się właśnie po ia NAD 
kach określicie po kil- 
ku minutach połówki — 
pary. Pomyślności! 


ramu „D* identycznie do ZNACZENIE WYRAZÓW 


przemieszczemia liter z diag- 
ramu „A” do diagramu „B”. 
Rzędami poziomymi w dia- 
gramie „D* odczytaj rozwią- 
zanie. Wypisz je na kartce 
ej i prześlij w ciągu 
7 dni od daty tego numeru 
pod adresem: „Świat Mło- 
dych', Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, „Zadanie premio- 
wane nr 46". 
Prawidłowe rozwiązania 
wezmą udział w losowaniu 
bonów książkowych. 


W DIAGRAMIE „A* 


1-2) Jeleniogórska albo 
Kłodzka 

2—3) nauka, którą  zajmo- 
wał się Mikołaj Ko- 
pernik, 

3—4) pierwiastek promien.o- 
twórczy o symbolu 44%, 

4-5) ślad zwierzęcia, 

5-6) iglarz, 


8—7) towarzyszy przeziębie- 
niu, 

1—8) stolica nad Tamizą, 

8—9) może być pływacka, 


może też być choroby, 
9—10) część głowy, oblicze. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 4 


Z 74 numeru „Świata Miodych” 


z dnia 21.04.1973 r. 


Prawidlowe rozwiązania: Lato, la- 
to, lato czeka, razem 1 latam cie- 


ka rzeka. 


Bony książkowe otrzymują: Ewa 
| Elżbieta Chajkowska — Gubin, 
Edward Gqsior — Tamów, Robert 


Hałubek — Warszawa, Malgorzata 
Kościsz — Nowy Sącz, Renata No- 


ga — Kielce, Dorota Sitarek — 


— Proszę! — powiedział Amoru, sięgając do wypchanej 
teczki niesionej pod pachą. — Tu jest tekst. Opis metody. 

— Pelny? — upewniał się John D. Oakley. 

— Wszystkie szczególy i uwagi ogólne. 

— Tu jest czek dla pana — John D. Oakley sięgnął do 
kieszeni. 

Amaru zatrzymał jego dloń z portfelem. 

— Nie — powiedzial. 

— Zbyt mało? Możemy... 

— Nie! — powtórzył Amaru. — Zaraz pan zrozumie. — 
Zwrócił się do dziennikorzy. — Panowie! — powiedzial gloś- 
no — wielu 1 wos pytało o mój trening, proszę, to jego 
szczególowy opis — począł rozdawać zszywki kartek roz- 
chwytywane natychmiast przez wyciągnięte dłonie. 

— Ależ! — jąkał się John D. Ookley. — Co pan robi! — 
wybiegł do hallu i na zewnątr. Wcisnąl się do samo- 
chodu. 


— Dostaleś? — zapytal 1 ciekawością jego towarzysz, 
zapalając silnik. 

— Mosz! — cisnął mu na kierownicę plik kartek. 

— Co się stało? Ile wziql za to? 


— Nic! — krzyknął John D. Oakley. — | wiesz, co mi po- 
wiedział? Nie sprzedaje rzeczy, które nie należą do niego! 

Jutro przedrukują go wszystkie gazety sportowe! A po- 
jutrze będą się w niego wczytywali wszyscy trenerzy na 
świecie. 

Stadion przycichl, gdy na świetlnej toblicy ukazała się 
nazwiska zawodników, wymienione w kolejności numerów 
startowych. Sami bohaterowie biegu gromadzili się już przed 
linią. Bylo ich dwudziestu jeden, 1 tego eiterech brano pod 
uwagę jako możliwych zwycięzców. Australijczyka Clarka, 


Wolczyn, Danuta Siwiec — Gdy- 
nla, Danuta Szczepaniak — Poznań, 


Anna Wenta —- Gdańsk, Bołana 


Wenta — Gdańsk. 


posiadacza rekordu świata ustanowionego przed pół rokiem. 
Fińskiego biegacza Karalainena, nojmlodszego obok Ama- 
ru uczestnika biegu, liczącego siedemnaście lat i mającego 
cios na „piątkę” niewiele gorszy od Clarka. Dalej, Węgra 
Hortha, slynącego 1 wytrzymałości, o zarazem finiszu na 
którym byl nie do pokonania, o sylwetce latwej do 1apa- 
miętania dzięki wielkiej grzywie czarnych wlosów spadają- 
cych do połowy pleców. Na koniec Amoru, o którym pra- 
sa calego świata pisała ostotnio więcej być mołe, niż o 
trzech pozostałych rozem, ole któremu niemal jednogłoś- 


nie przyznawano w najlepszym razie dopiero trzecie miej- 
sce po Austrolijczyku i Węgrie. Zgadzano się, ie jest 
olbrzymim talentem i dokonał niezwyklej pracy, uważano 
jednak, że w bezpośrednim pojedynku : najlepszymi na 
świecie, ulegnie, pokonany ich większym doświadczeniem 
i umiejętnościami toktycznymi, jakich nabyli w licznych, 
hartujących bojach lekkoatletycznych. 


Sędzia startowy polecil przerwać rozgrzewkę | wezwal 
zawodników. Jęli ustowiać się na bieżni zwartą grupą 
Jakby uznając przewagę najlepszych spośród siebie Ra 
zostawili tym czterem, typowanym na zwycięzców , 
na przedzie. Wiadomo bylo, że i tak oni aedada 
wyścigowi, a próbę pokonania ich łatwie 
wać z drugiej linii. 


miejsca 
e qą tempo 
i bylo podejmo- 
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UKAZUJE SIĘ WE WTORKI, 
CZWARTKI I SOBOTY. 


AKDAGUJE KOLEGIUM 
Staniaław Borowiecki, Jerzy 
Dąbrowski, Anna Grzybo- 
wiecka, FKwa  Kłoslewicz. 
Jerzy Kowalkownki, JERZY 
MAJKA (redaktor naezel 
"PosEOZ, ny), Wojciech Pielecki, Ry- 

zray 0 szard Ratajczyk, Mieczy- 

mE oo sław Teodorczyk, Barbara 
J Tylicka, Marzena Wierz 
cholaka, Bożena Zwolińska 


KASZTELAMIE, CZY 
POŁIEDZIACEŚ 4€ 3 
BONE LUDPAIE, BY 
CIEKAEN rf ri 5 
z OBFITĘĄ sE- 
czEeRzą? 


TELEFONY: 

Rad. naetalny 21-13-61 
Sekr. redakcji 20-25-40 
Drial Łączności 

1 Crytalnikami 20-56-19 


Nie zamówionych materialów 
redakcja nie zwraca, 

WYDAWCA — R5W „Praaa— 
Książka—Rueh" Mlodzieżowa 
Agencja Wydawnicza (0—164 
Warszawa, ul. Koszykowa 4A 
Telefony! Dyrektor 18-40-11, 
Dział Wydawniezy 29-15-52, 
20-56-19. Prenumerata krajowa! 
miesięczna 19,0 zł, kwartalna 
54,50 zi, półroczna 117 zł, roczna 
24 zł. Od Instytucji | szkół 4 
miast wojewódzkiech | gmim 
pronumeratę przyjmują wYv- 
tącznie miejscowe oddziały | 
delegatury RSW „Prasa-Książ 
ka-Ruch” w terminie do 25 lis 
topada na rok następny. Od in- 
stytucji, szkół, w miejscowoś- 
celach, gdzie nie ma oddziałów | 
delegatur RSW „Prasa-Książ- 
ka-Ruch" oraz od wszystkiem 
prenumeratorów _ Indywidual- 
nych prenumeratę przyjmują 
wylącznie miejscowe urzędy 
pocztowa - telekomunikacyjn= 
oraz listonosze w terminie do 
10 dnia miesiąca poprzedzające- 
go okres prenumeraty. Prena- 
meratę ze zleceniem wysylki za 
granicę, która jest o 0 proc. 
droższa od krajowej, przyjmaje 
Biuro Kolportażu RSW „Pra- 
sa-Książka-Ruch”, ul. Wronka 


1-6-100024. Sprzedaż numerów 
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— Myślę — powiedział — że nie masz do mnie urazy — 
umyślnie zwolnił kroku, aby inni ich wyprzedzili. 

— Nie mam — odparł krótko Amaru. 

— Nie mialem wtedy racji — rzeki pan Bravo — ale mu- 
sisz zrozumieć, tokie historie jak 1 tobą nie zdarają się 
w dzisiejszych czasach, trening to cała wiedza, trudna i zło- 
iono. Nie moglem w to uwierzyć. Ale dowiodleś, ie mia- 
leś rację. Chcialbym coś więcej usłyszeć o twoim trenin- 
gu. Chyba nie ukrywosz tego? — spróbowal się uśmiech- 
nąć. 

— Nie — zgodzil się Amaru. 

- Właściwie... — mówil pan Bravo takim tonem, jakby 
nowa myśl przyszła mu do głowy. — Powinniśmy się doro- 
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SKOŃCR NIKOMU 


BRAMY GRODU. 


GDYBY NIE 
SZArEM GŁOS 


bić colej grupy dobrych biegaczy a zawdzięczalibyśmy ją 
tobie. Chcesz mi pomóc? Musialbym się zapoznać 1 two- 
imi zasadami treningu. Oczywiście, rozumiesz, nie trzeba 
o tym mówić głośno. Dziś tajemnice zawodowe istnieją nie 
tylko w przemyśle i nie tylko w wojsku! A o tobie jui jest 
glośno w świecie. Z pewnością będą próbowali coś 1 cie- 
bie wydobyć zawodnicy i trenerzy zagraniczni. Możemy po- 
rozmawiać o tym choćby jutro. A zresztą — dodal, spo- 
strzegając milczenie Amaru — najlepiej jak sam wybie- 
riesz odpowiednią chwilę. 

Wyszli przez bramę palacu, na Plac Broni. Wokół ogro- 
dzenia zbieroli się przechodnie, aby oglądać południową 
zmianę warty. Gwardia w czerwonych spodniach i białych 
kurtkach w srebrzystych helmach z końskimi ogonami, ma- 
szerowala po dziedzińcu przy dźwiękach trąbek. W tlumie 
osób zaglądających przez żelazne sztachety, barwilo się 
wiele dresów sportowych. 

Don Luis Felipe i prołesor Zuniga Roca czekali przy 
autobusie, którym Amaru mial wracać do wioski olimpij- 
skiej. 

— Spieszysz się bardzo? — zapytał protesor. — Ciy mo- 
iesz wyskoczyć 1 nami? Nie znasz jeszcze portu w Callao 
i pelnomorskich statków. 

— Za dwie godziny mamy badania lekarskie — powie- 
dział Amaru. 

— Jedimy! — zawołał don Luis Felipe. 
— Callao — poprosil Amoru — może innym razem, don 


SEMKO, ZDRIE 
m SiĘ,ZE SKy- 


trala Kolportażu Prasy | Wy- 
dawnictw RSW _„Prasa-Książ- 
ka-Ruch”, ul. Towarowa ?%, 
00-958 Warszawa 

Opracowanie graficzne: 

M. Teodorczyk 

Redakcja techniczna: 
Henryka Żochowska 

DRUK: Państwowe Zaklady 
Graficzne „Dom Słowa  Pol- 
sklego”. Warszawa. 


EFE TAM... 
PEmrno IAKIS 
CZAROLMrAAK_ 

LLB ImiTA- 


zam. 98/5324 B-182 
NIE ; 
ZAPOMNIJ 
OTO | 00-561 
NASZ | 


POCZTOWY 


Luis Chcialbym żebyśmy teroz inoleźli jakąś malą dru- 
karnię, To jest bordzro ważne — dodal, widząc zdumione 
spojrzenia — i pilne. 

John D. Oakley dostał się do wioski olimpijskiej mimo 
wszelkich rakazów, chociaż nie byl czlonkiem iadnej 1 ekip 
ani tei dziennikorziem. Z latwością tei dowiedzioł się, gdzie 
szukać Amaru. Przechadzal się chwilę zodriewioną alejką 
prowadzącą do Centrum Medycznego i, kiedy Amaru uka- 
zal się spoza drzwi, natychmiost go rozpoznał. Podszedł i 
przedstawił się. 

— Proszę mi 1 góry nie odmawiać! — rowołał, dostrze- 
gojąc jego niezbyt zachęcający wyro1 twarzy. — Proszę 
mnie najpierw wysluchoć, sto osiemdziesiąt sekund i ani 
jednej więcej! — stuknął paznokciem w szkielko zegarka. 
— Potem może się pon do mnie odwrócić plecami, zgoda? 

— Zgoda — uśmiechnął się Amoru. 

Odeszli między drzewami. John D. Oakley szedl 1 prze- 
gubem wysuniętym 1 rękawo, cierwona wskazówka sekund- 
nika peliała dokól tarczy. 

— Jestem właścicielem cyrku lekkoatletycznego — mó- 
wil. Trochę znam pana i nie namawiam do rzeczy, na któ- 
re pan się nie godzi. Mam grupę r1owodników, 1 którymi 
podróżuję do rozmaitych krojów. Rozgrywamy zawody gwoa- 
rantując widzom oglądanie sportu na wysokim poziomie. 
Proponuję panu wymianę korzystną dla nas obu. Pan otrzy- 
ma ciek na pięć tysięcy dolarów, ja otrzymam od pana 
plan treningu, który pozwolil panu uzyskać rekordowe wy- 


niki. Rozumiemy się? 


Dokończenie na str. 7 


